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  – Mi scu­si? – El­la z tru­dem przy­po­mnia­ła so­bie wło­skie słów­ka, któ­rych uczy­ła się po­przed­nie­go dnia pod­czas nie­dłu­gie­go lo­tu z Lon­dy­nu do Rzy­mu. – Za­pi­sa­łam się na dzi­siaj na wy­ciecz­kę z prze­wod­ni­kiem – do­da­ła po an­giel­sku, uśmie­cha­jąc się prze­pra­sza­ją­co do re­cep­cjo­nist­ki w ho­te­lu.


  – Si, si­gno­ra Chan­dler, ze mną.


  Na dźwięk ni­skie­go cie­płe­go gło­su El­la ob­ró­ci­ła się i onie­mia­ła z wra­że­nia. Nie­moż­li­we, że­by tak wy­glą­dał prze­wod­nik, na­wet we Wło­szech, po­my­śla­ła. Wy­so­ki, pięk­nie zbu­do­wa­ny bru­net przy­po­mi­nał ra­czej mo­de­la z re­klam luk­su­so­wych sa­mo­cho­dów: zmierz­wio­na gę­sta czu­pry­na kru­czo­czar­nych wło­sów pod­trzy­my­wa­na mod­ny­mi oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi, brą­zo­we, we­so­łe oczy i zmy­sło­we usta, któ­re w tej chwi­li uśmie­cha­ły się do niej ser­decz­nie. Nie­ska­zi­tel­ny an­giel­ski z le­d­wie wy­czu­wal­nym i sza­le­nie sek­sow­nym ak­cen­tem do­da­wał mu tyl­ko uro­ku. El­la wes­tchnę­ła cięż­ko. Za nic w świe­cie nie chcia­ła, by uznał ją za ko­lej­ną sa­mot­ną, znu­dzo­ną tu­ryst­kę po­szu­ku­ją­cą wra­żeń i drżą­cą z pod­nie­ce­nia na wi­dok każ­de­go przy­stoj­ne­go Wło­cha. Męż­czyź­ni to kło­po­ty, przy­po­mnia­ła so­bie w my­ślach. Wy­cią­gnę­ła rę­kę na po­wi­ta­nie, uśmie­cha­jąc się zdaw­ko­wo.


  – Dzień do­bry.


  Kie­dy do­tknął jej pal­ców, El­la po­czu­ła, że za chwi­lę ugną się pod nią ko­la­na i pad­nie do stóp ob­ce­mu męż­czyź­nie. Weź się w garść, zga­ni­ła się w my­ślach. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go re­agu­je aż tak gwał­tow­nie na ho­te­lo­we­go prze­wod­ni­ka. Cho­ciaż, zre­flek­to­wa­ła się, nie wy­glą­dał wca­le jak in­ni pra­cow­ni­cy – za­miast uni­for­mu z pla­kiet­ką miał na so­bie śnież­no­bia­łą ko­szu­lę z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi, sza­re spodnie i wy­god­ne za­mszo­we mo­ka­sy­ny. Nie­wy­mu­szo­ny wło­ski styl. Ju­lia na pew­no okre­śli­ła­by go jed­nym sło­wem: „Cia­cho”! El­la uśmiech­nę­ła się do swych my­śli. Ju­lia mia­ła­by ra­cję, po­nie­waż jej prze­wod­nik oka­zał się naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek po­zna­ła.


  – Jest pa­ni go­to­wa? – za­py­tał uprzej­mie.


  Oczy­wi­ście, że nie, po­my­śla­ła w po­pło­chu, ale na szczę­ście uda­ło jej się wy­do­być z sie­bie w mia­rę nor­mal­nie brzmią­cy głos:


  – Oczy­wi­ście.


  – Mam na imię Ri­co – przed­sta­wił się.


  – El­la – jęk­nę­ła ża­ło­śnie w od­po­wie­dzi. Je­go imię wy­po­wie­dzia­ne z cu­dow­nym wło­skim ak­cen­tem brzmia­ło ni­czym piesz­czo­ta.


  – El­la – po­wtó­rzył, a jej za­drża­ły no­gi. Po­mo­cy, jęk­nę­ła w du­chu, prze­cież mam dwa­dzie­ścia osiem lat, nie je­stem na­sto­lat­ką i wiem z do­świad­cze­nia, że cza­ru­ją­ce ty­py są za­zwy­czaj naj­bar­dziej nie­bez­piecz­ne.


  – Idzie­my?


  – Ja­sne. – Ru­szy­ła po­spiesz­nie w stro­nę drzwi.


  – To two­ja pierw­sza wi­zy­ta w Rzy­mie? – za­gad­nął, su­nąc tuż za nią. – Co chcia­ła­byś zo­ba­czyć?


  – Naj­więk­sze atrak­cje, fon­tan­nę di Tre­vi, Scho­dy Hisz­pań­skie…


  – To mo­że za­cznie­my od Ko­lo­seum?


  Ski­nę­ła tyl­ko gło­wą. Mia­ła ocho­tę się uszczyp­nąć. Nie dość, że w koń­cu zna­la­zła się w naj­pięk­niej­szym mie­ście na świe­cie, o któ­rym ma­rzy­ła od dziec­ka, to jesz­cze mia­ła je zwie­dzać w ta­kim to­wa­rzy­stwie!


  – Ko­lo­seum zo­ba­czy­łam na zdję­ciu, kie­dy by­łam ma­łą dziew­czyn­ką, i od tam­tej po­ry chcia­łam przy­je­chać kie­dyś do Rzy­mu. Wy­da­ło mi się tak cu­dow­ne, że na po­cząt­ku nie wie­rzy­łam, że na­praw­dę ist­nie­je. – Ro­ze­śmia­ła się na wspo­mnie­nie swe­go dzie­cię­ce­go za­chwy­tu. Za­raz też za­ru­mie­ni­ła się za­wsty­dzo­na swą szcze­ro­ścią.


  – To naj­więk­sza bu­dow­la an­tycz­ne­go Rzy­mu, któ­ra prze­trwa­ła do dzi­siej­szych cza­sów. Mi­mo to na­dal ro­bi wra­że­nie.


  Ri­co nie wy­da­wał się ani zbla­zo­wa­ny, ani znu­dzo­ny jej uwa­ga­mi, za­uwa­ży­ła z ulgą i nie­co się roz­luź­ni­ła. Opo­wia­dał jej o hi­sto­rii mia­sta, a kie­dy w koń­cu do­szli do koń­ca ma­łej ulicz­ki, sta­nę­ła na­gle i za­nie­mó­wi­ła z za­chwy­tu.


  – Ra­ny – wy­krztu­si­ła, kie­dy wresz­cie od­zy­ska­ła głos. – Trud­no uwie­rzyć, że tak so­bie stoi, w sa­mym cen­trum mia­sta, po­mię­dzy nor­mal­ny­mi do­ma­mi.


  Z bli­ska Ko­lo­seum wy­da­ło jej się jesz­cze bar­dziej nie­sa­mo­wi­te, wspa­nial­sze niż jej wy­obra­że­nia.


  – Rzym. – Ri­co wzru­szył ra­mio­na­mi. – Na każ­dym miej­scu, na­wet pod na wskroś no­wo­cze­sną fa­sa­dą ukry­wa się hi­sto­ria.


  Za­uwa­ży­ła, że tak przy­wykł do ota­cza­ją­ce­go go pięk­na, że nie ro­bi­ło ono już na nim wiel­kie­go wra­że­nia. Na szczę­ście oka­zał się wy­star­cza­ją­co tak­tow­ny, by po­zwo­lić jej do wo­li na­cie­szyć się ma­je­sta­tycz­nym wi­do­kiem an­tycz­nych ru­in i ani ra­zu nie oka­zał znie­cier­pli­wie­nia.


  Ri­co przy­glą­dał się za­pa­trzo­nej na Ko­lo­seum El­li i z tru­dem ukry­wał za­chwyt – wy­glą­da­ła olśnie­wa­ją­co. Sły­szał kie­dyś okre­śle­nie „an­giel­ska ró­ża” opi­su­ją­ce uro­dę Bry­ty­jek i mu­siał przy­znać, że El­la uosa­bia­ła je­go naj­do­sko­nal­szą wer­sję: por­ce­la­no­wa, świe­tli­sta skó­ra, wiel­kie zie­lo­no­nie­bie­skie oczy i zło­ci­ste, fa­lu­ją­ce kasz­ta­no­we wło­sy. Przy­po­mi­na­ła mu anio­ła Bot­ti­cel­le­go, a co za­baw­niej­sze, kom­plet­nie nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z wra­że­nia, ja­kie ro­bi­ła. Na­wet się nie ma­lo­wa­ła! Za­sta­na­wia­ło go też, dla­cze­go za­trzy­ma­ła się w apar­ta­men­cie dla no­wo­żeń­ców, mi­mo że po­dró­żo­wa­ła sa­mot­nie. Czyż­by nie­do­szły mał­żo­nek uciekł sprzed oł­ta­rza? Od­rzu­cił ten po­mysł na­tych­miast; nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, że ktoś mógł­by od­rzu­cić mi­łość ta­kiej ko­bie­ty. Po­trzą­snął gło­wą, za­sko­czo­ny wła­sny­mi do­my­sła­mi. El­la Chan­dler po­win­na go ob­cho­dzić je­dy­nie ja­ko klient­ka ho­te­lu, któ­ry na­le­żał do kie­ro­wa­nej przez nie­go sie­ci. Co ja­kiś czas wcie­lał się w ro­lę sze­re­go­we­go pra­cow­ni­ka, by prze­ko­nać się na wła­snej skó­rze, co moż­na uspraw­nić w dzia­ła­niu ho­te­lu, tak by i klien­ci, i pra­cow­ni­cy czu­li się w nim jak naj­le­piej. W tej chwi­li, jak przy­sta­ło na do­bre­go prze­wod­ni­ka, po­wi­nien spra­wić, by je­go pod­opiecz­na, bez tra­ce­nia cza­su w dłu­giej ko­lej­ce in­dy­wi­du­al­nych tu­ry­stów mo­gła zo­ba­czyć miej­sce, o któ­rym ma­rzy­ła od dziec­ka.


  – Nie spo­dzie­wa­łam się, że bę­dę spa­ce­ro­wać wśród gla­dia­to­rów i pa­try­cju­szy! – El­la ro­ze­śmia­ła się na wi­dok męż­czyzn w prze­bra­niach, któ­rzy chęt­nie po­zo­wa­li do płat­nych zdjęć.


  – Nie­ste­ty, za uśmiech do obiek­ty­wu ka­żą so­bie sło­no pła­cić, a do te­go po­tra­fią za­cho­wy­wać się ob­ce­so­wo, kon­ku­ru­jąc o klien­tów. Na szczę­ście je­steś ze mną i nic ci nie gro­zi – do­dał, ro­biąc groź­ną mi­nę.


  – Dzię­ku­ję.


  Prze­pro­wa­dził ją spraw­nie przez tłum przy wej­ściu i roz­po­czął opo­wieść o bu­dow­li. Słu­cha­ła uważ­nie, chęt­nie po­zo­wa­ła do zdjęć, a roz­anie­lo­ny uśmiech nie zni­kał z jej twa­rzy. W pew­nym mo­men­cie Ri­co zo­rien­to­wał się, że pod wpły­wem jej en­tu­zja­zmu, sam spo­glą­da na świet­nie mu zna­ne mu­ry z in­nej per­spek­ty­wy i na no­wo od­kry­wa ich pięk­no. Ile to mi­nę­ło, od­kąd ja­kaś ko­bie­ta zro­bi­ła na nim tak pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie? Zbyt wie­le, po­my­ślał ze smut­kiem. Mi­mo swo­ich za­le­d­wie trzy­dzie­stu lat Ri­co nie wie­rzył w żad­ne ro­man­tycz­ne po­ry­wy ser­ca. Zresz­tą mu­siał za­rzą­dzać im­pe­rium ho­te­lo­wym, nie miał cza­su na po­waż­ne związ­ki. Kie­dy wy­szli wresz­cie na ze­wnątrz i El­la od­wró­ci­ła się, by spoj­rzeć po raz ostat­ni na miej­sce, któ­re tak ją ocza­ro­wa­ło, Ri­co tak­że nie­co się roz­ma­rzył.


  – To mój ulu­bio­ny wi­dok – przy­znał.


  – Bar­dzo ci dzię­ku­ję.


  – Hej, wy­ko­nu­ję tyl­ko swo­ją pra­cę. – Skło­nił się z non­sza­lanc­ką ga­lan­te­rią. El­la wy­glą­da­ła tak ku­szą­co, że mu­siał so­bie ca­ły czas przy­po­mi­nać, kim jest. Na­wet je­śli wda­wał się w krót­ki ro­mans, to ni­g­dy z klient­ką.


  – Mo­że te­raz chcia­ła­byś zo­ba­czyć Fo­rum? – Z tru­dem sku­pił się zno­wu na pra­cy.


  – Fo­rum, na któ­rym Ma­rek An­to­niusz wy­gło­sił swo­je słyn­ne prze­mó­wie­nie?


  Ri­co nie po­tra­fił po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  – Przy­naj­mniej we­dług Szek­spi­ra. Zo­ba­czysz zresz­tą, że każ­dy sza­nu­ją­cy się prze­wod­nik czu­je się w obo­wiąz­ku wy­gło­sić je dla swych pod­opiecz­nych.


  – Ty też?


  Za­uwa­żył, że gdy się uśmie­cha­ła, w jej po­licz­kach po­ja­wia­ły się uro­cze do­łecz­ki. Miał ocho­tę ich do­tknąć i spraw­dzić, czy skó­ra El­li fak­tycz­nie by­ła tak de­li­kat­na, na ja­ką wy­glą­da­ła. Za­sko­czo­ny swy­mi my­śla­mi, mil­czał przez chwi­lę. Ni­g­dy wcze­śniej nie zda­rza­ło mu się tra­cić gło­wy dla ko­bie­ty w pierw­szej go­dzi­nie zna­jo­mo­ści.


  – Je­śli so­bie te­go ży­czysz, ale mo­że wo­la­ła­byś to zro­bić sa­ma? – za­pro­po­no­wał szyb­ko, wi­dząc, że El­la cze­ka na od­po­wiedź.


  – Nie wiem…


  – Na­gram cię na wi­deo, że­byś się mo­gła po­chwa­lić w do­mu – za­chę­cał.


  – O, je­steś ta­ki mi­ły! – zgo­dzi­ła się, a jej oczy roz­bły­sły ra­do­ścią.


  Mi­ły, par­sk­nął w du­chu. Je­go ostat­nia dziew­czy­na na pew­no by się uśmia­ła. Na po­że­gna­nie oznaj­mi­ła mu, że nie wy­trzy­ma dłu­żej z męż­czy­zną za­ko­cha­nym bez­gra­nicz­nie w pra­cy, cy­bor­giem nie­zdol­nym do żad­ne­go kom­pro­mi­su w imię utrzy­ma­nia związ­ku. Jed­nak dla Ri­ca prze­wod­ni­ka, mi­łe za­cho­wa­nie na­le­ża­ło­by prze­cież do obo­wiąz­ków za­wo­do­wych, stwier­dził za­do­wo­lo­ny.


  – Na tym po­le­ga mo­ja pra­ca – uśmiech­nął się skrom­nie i do­dał: – Chciał­bym, że­by Rzym za­pi­sał się na za­wsze w two­jej pa­mię­ci.


  Wy­da­wa­ło mu się, że El­la za­ru­mie­ni­ła się lek­ko i po­spiesz­nie po­da­ła mu swój apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, tłu­ma­cząc, jak uru­cho­mić funk­cję ka­me­ry. Nie­chcą­cy mu­snę­ła pal­ca­mi je­go dłoń i Ri­co za­marł jak po­ra­żo­ny prą­dem. Je­go cia­ło za­re­ago­wa­ło na prze­lot­ny do­tyk nie­zwy­kle moc­no, krew w nim za­wrza­ła, choć prze­cież nic się nie wy­da­rzy­ło. Re­ago­wał jak na­pę­dza­ny hor­mo­na­mi na­sto­la­tek, a nie trzy­dzie­sto­let­ni biz­nes­men. Ści­ska­jąc moc­no apa­rat, na­grał El­lę de­kla­mu­ją­cą frag­ment mo­wy.


  – Świet­nie ci po­szło – po­chwa­lił szcze­rze. – Masz bar­dzo ład­ny głos.


  El­la znów się za­ru­mie­ni­ła i spu­ści­ła skrom­nie wzrok.


  – Dzię­ku­ję.


  Ri­co wpa­try­wał się jak urze­czo­ny w jej za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki i za­sta­na­wiał się, czy po­tra­fił­by wy­wo­łać ta­ki sam efekt in­nym niż po­chleb­stwo spo­so­bem. Jak wy­glą­da­ła w chwi­lach na­mięt­no­ści, za­sta­na­wiał się, roz­ma­rzo­ny. Do­syć! Zga­nił się w my­ślach i po­sta­no­wił za­cho­wy­wać się pro­fe­sjo­nal­nie – w koń­cu te­go wła­śnie wy­ma­gał od wszyst­kich pra­cow­ni­ków swo­ich ho­te­li. Ro­man­se per­so­ne­lu z go­ść­mi nie wcho­dzi­ły w grę i pod­le­ga­ły su­ro­wym ka­rom, przy­po­mniał so­bie, by zdy­scy­pli­no­wać roz­sza­la­łe li­bi­do. Jed­nak na­dal nur­to­wa­ło go, dla­cze­go wła­śnie przy El­li obu­dzi­ły się w nim tak gwał­tow­ne uczu­cia. Gdy spa­ce­ro­wa­li ulicz­ka­mi w cen­trum, El­la za­chwy­ca­ła się po­ro­śnię­ty­mi blusz­czem mu­ra­mi i ro­ślin­no­ścią zdo­bią­cą uro­kli­we za­kąt­ki Rzy­mu. Na pew­no spodo­bał­by jej się ogród na da­chu mo­je­go apar­ta­men­tu, stwier­dził z za­do­wo­le­niem. Oczy­ma wy­obraź­ni uj­rzał El­lę oto­czo­ną kwia­ta­mi, sto­ją­cą pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem z gło­wą prze­chy­lo­ną lek­ko w ocze­ki­wa­niu po­ca­łun­ku. Roz­chy­lo­ne, peł­ne war­gi ku­si­ły go i przy­cią­ga­ły ni­czym ma­gnes. Za­nu­rzył dło­nie w nie­sfor­nych kasz­ta­no­wych lo­kach i przy­su­nął jej twarz do swo­jej. Po­mo­cy! Po­trzą­snął moc­no gło­wą, by uwol­nić się od ero­tycz­nych wi­zji i ku­pić się na czymś przy­ziem­nym.


  – Czym się zaj­mu­jesz? – Te­mat pra­cy za­wsze na­kie­ro­wy­wał je­go my­śli na wła­ści­we to­ry i da­wał mu po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Z dru­giej stro­ny, ni­g­dy wcze­śniej przy żad­nej ko­bie­cie nie miał pro­ble­mu z za­pa­no­wa­niem nad wła­snym umy­słem.


  – Za­wo­do­wo? – Wzru­szy­ła lek­ce­wa­żą­co ra­mio­na­mi i do­da­ła bez en­tu­zja­zmu: – Je­stem księ­go­wą.


  – Lu­bisz swo­ją pra­cę?


  Znów wy­ko­na­ła ten sam gest.


  – To do­bry fach, nie gro­zi mi bez­ro­bo­cie.


  Zdzi­wił się. Dla­cze­go wy­bra­ła za­wód, któ­re­go naj­wy­raź­niej nie lu­bi­ła za­miast po­świe­cić się cze­muś, co da­wa­ło­by jej praw­dzi­wą sa­tys­fak­cję? Za­uwa­żył, że za­sę­pi­ła się i opu­ści­ła gło­wę. Mo­że ze­psuł jej hu­mor, a mo­że by­ła tyl­ko zmę­czo­na? Zdał so­bie spra­wę, że od wcze­sne­go ran­ka są na no­gach, a El­la nie wy­glą­da na fa­na­tycz­kę fit­ness i ma pra­wo od­czu­wać skut­ki dłu­gie­go spa­ce­ru.


  – Czas na od­po­czy­nek. Na­le­ży nam się prze­rwa na lunch – oznaj­mił.


  Wy­brał ma­łą oste­rię z pysz­nym je­dze­niem i uro­kli­wym pa­tiem, gdzie usie­dli przy ma­łym sto­li­ku ocie­nio­nym pną­cą wi­no­ro­ślą.


  – Jak pięk­nie! Nie są­dzi­łam, że w Rzy­mie jest ty­le zie­le­ni. – El­la wy­glą­da­ła na za­chwy­co­ną.


  – A cze­go się spo­dzie­wa­łaś? – za­py­tał za­in­try­go­wa­ny.


  – Nie wiem, wy­pa­lo­nych po­łu­dnio­wym słoń­cem ru­in na obrze­żach me­tro­po­lii? Za­sko­czy­ło mnie, że hi­sto­ria i współ­cze­sność współ­ist­nie­ją tu w cał­ko­wi­tej har­mo­nii i two­rzą nie­zwy­kłe, wy­jąt­ko­wo przy­ja­zne, a jed­no­cze­śnie za­chwy­ca­ją­ce mia­sto.


  Ri­co zdał so­bie spra­wę, że miesz­ka­jąc w tak nie­zwy­kłym miej­scu, zo­bo­jęt­niał na je­go urok, a prze­cież El­la mia­ła ra­cję – nie wy­obra­żał so­bie dru­gie­go mia­sta, w któ­rym mo­gło­by mu się żyć le­piej. Po­ka­zał jej za­le­d­wie kil­ka atrak­cji tu­ry­stycz­nych; cie­ka­we, co po­wie­dzia­ła­by, gdy­by zo­ba­czy­ła je­go ulu­bio­ne miej­sca, po­ło­żo­ne z da­la od szla­ków wy­ciecz­ko­wych? W je­go gło­wie na­ro­dził się sza­lo­ny po­mysł. Im bar­dziej sta­rał się go zi­gno­ro­wać, tym bar­dziej go ku­si­ło prze­dłu­że­nie cza­su spę­dzo­ne­go z El­lą. Z jej re­zer­wa­cji wy­ni­ka­ło, że za­mie­rza­ła zo­stać w Rzy­mie jesz­cze przez trzy dni, a on od daw­na nie miał ani jed­ne­go dnia wa­ka­cji. Wy­star­czy­ło po­pro­sić Li­nę, asy­stent­kę, by prze­ło­ży­ła co waż­niej­sze spo­tka­nia.


  – Zwie­dza­nie chy­ba nie uwzględ­nia lun­chu? Oczy­wi­ście za­pła­cę, to nie pro­blem. – El­la za­sko­czy­ła go i przez chwi­lę nie wie­dział, jak za­re­ago­wać.


  Naj­wy­raź­niej orien­to­wa­ła się, że pro­fe­sja prze­wod­ni­ka wy­cie­czek nie na­le­ża­ła do naj­hoj­niej wy­na­gra­dza­nych i pra­gnę­ła oszczę­dzić no­we­mu zna­jo­me­mu wy­dat­ków. Jej dba­łość o kom­fort in­nych bar­dzo go po­ru­szy­ła, pra­wie tak moc­no jak fakt, że ko­bie­ta chcia­ła za­pła­cić je­go ra­chu­nek. Ni­g­dy wcze­śniej nie otrzy­mał ta­kiej pro­po­zy­cji! Co praw­da in­ne ko­bie­ty zna­ły go ja­ko bo­ga­te­go biz­nes­me­na i mo­że dla­te­go ocze­ki­wa­ły, że bę­dzie za wszyst­ko pła­cił. Nie za­mie­rzał zdra­dzać swej praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści, przy­naj­mniej na ra­zie, ale nie mógł też po­zwo­lić, by ko­bie­ta ku­po­wa­ła mu lunch.


  – Nie ma mo­wy, po­si­łek wli­czo­no w ce­nę wy­ciecz­ki – skła­mał i ob­da­rzył El­lę naj­bar­dziej cza­ru­ją­cym uśmie­chem ze swe­go ar­se­na­łu uwo­dzi­cie­la.


  Jed­no­cze­śnie zdał so­bie spra­wę, że wy­cią­gnię­cie przy niej pla­ty­no­wej kar­ty kre­dy­to­wej nie wcho­dzi­ło w grę bez na­tych­mia­sto­wej de­ma­ska­cji, któ­rej za wszel­ką ce­nę chciał unik­nąć. Świet­nie czuł się ja­ko zwy­kły Ri­co, prze­wod­nik, któ­re­mu nikt się usłuż­nie nie kła­nia, i któ­re­mu nikt nie schle­bia w na­dziei na zysk. Za­pra­gnął prze­ko­nać się, jak El­la oce­ni go, nie wie­dząc o je­go bo­gac­twie i wła­dzy. Dla­te­go mu­si tak po­kie­ro­wać pła­ce­niem ra­chun­ku, by kel­ner prze­pro­wa­dził trans­ak­cję przy ba­rze, po­za za­się­giem wzro­ku El­li, po­sta­no­wił za­do­wo­lo­ny ze swe­go for­te­lu.


  – Sko­ro tak… to dzię­ku­ję. – El­la wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną, ale na szczę­ście nie drą­ży­ła te­ma­tu. – Co po­le­casz?


  – Za­le­ży, co lu­bisz.


  Skrzy­wił się, sły­sząc swój lu­bież­ny głos. Po­wi­nien się opa­no­wać, że­by jej nie wy­stra­szyć. Na szczę­ście je­go to­wa­rzysz­ka z no­sem utkwio­nym w me­nu zda­wa­ła się nie za­uwa­żać tar­ga­ją­cych nim emo­cji.


  – Chęt­nie spró­bo­wa­ła­bym cze­goś tra­dy­cyj­nie rzym­skie­go.


  Szyb­ko przej­rzał kar­tę dań.


  – Mo­że ca­cio e pe­pe? To ro­dzaj gru­be­go ma­ka­ro­nu z se­rem i pie­przem.


  – Brzmi pysz­nie, po­pro­szę.


  – We­zmę to sa­mo.


  Ri­co za­mó­wił tak­że sa­łat­ki i wy­py­tał kel­ne­ra o wi­na do­stęp­ne w re­stau­ra­cji.


  – Dla mnie wy­star­czy kie­li­szek bia­łe­go. – El­la wy­glą­da­ła na onie­śmie­lo­ną. – Nie na­wy­kłam pić wi­na do lun­chu. Oba­wiam się, że bra­ku­je mi oby­cia.


  – To nie brak oby­cia, a zdro­wy roz­są­dek – za­prze­czył szyb­ko Ri­co. – Al­ko­hol od­wad­nia, a dziś pa­nu­je wy­jąt­ko­wy upał.


  Ri­co za­mó­wił dwa kie­lisz­ki pi­not gri­gio i ka­raf­kę wo­dy mi­ne­ral­nej. Ra­zem z na­po­ja­mi kel­ner przy­niósł ko­szyk aro­ma­tycz­ne­go chle­ba z roz­ma­ry­nem i oli­wą. Jed­no­cze­śnie się­gnę­li po pie­czy­wo i gdy ich dło­nie się ze­tknę­ły, Ri­co za­drżał. Coś w El­li Chan­dler po­wo­do­wa­ło, że tra­cił ro­zum i si­łą mu­siał się po­wstrzy­mać, by nie zła­pać jej za rę­kę. Chęt­nie po­ca­ło­wał­by wnę­trze jej dło­ni, cie­płej i de­li­kat­nej. Ona z ko­lei zda­wa­ła się cał­ko­wi­cie nie­świa­do­ma wra­że­nia, ja­kie na nim wy­war­ła. Mu­siał się le­piej kon­tro­lo­wać, nie chciał się prze­cież skom­pro­mi­to­wać w jej oczach.


  – Pysz­no­ści. – El­la od­gry­zła pierw­szy ka­wa­łek chle­ba i zmru­ży­ła oczy, a na jej twa­rzy od­ma­lo­wa­ła się zmy­sło­wa przy­jem­ność.


  Ri­co­wi za­schło w ustach. Znów mu­siał się po­wstrzy­mać, by nie na­chy­lić się nad sto­łem i nie sca­ło­wać okrusz­ków z jej pulch­nych warg… Za­chwy­cał go en­tu­zjazm, z ja­kim od­da­wa­ła się pro­stym przy­jem­no­ściom. Je­go dziew­czy­ny, roz­piesz­czo­ne luk­su­sem, nie po­tra­fi­ły wy­krze­sać z sie­bie ty­lu emo­cji, na­wet gdy fun­do­wał im bi­le­ty na eks­klu­zyw­ne wy­da­rze­nia kul­tu­ral­ne, ku­po­wał dro­gą bi­żu­te­rię i po­ił praw­dzi­wym szam­pa­nem.


  – Dłu­go już pra­cu­jesz w tym za­wo­dzie? – za­py­ta­ła.


  – Już ja­kiś czas – od­po­wie­dział.


  Za­le­ży, co zde­fi­niu­je­my ja­ko „ten za­wód”, po­my­ślał. Od trzech lat stał na cze­le sie­ci ho­te­li, ale już ja­ko czter­na­sto­la­tek w wa­ka­cje, fe­rie i week­en­dy po­ma­gał dziad­ko­wi i za­ra­biał na kie­szon­ko­we, wy­ko­nu­jąc wszyst­kie pod­sta­wo­we pra­ce w je­go ho­te­lach. Prze­szedł dłu­gą dro­gę od por­tie­ra aż na sam szczyt i na­wet te­raz od cza­su do cza­su imał się róż­nych prac w ho­te­lu, by ni­g­dy nie stra­cić kon­tak­tu z rze­czy­wi­sto­ścią.


  – Two­ja ro­dzi­na miesz­ka w Rzy­mie?


  – Czę­ścio­wo. – I w tym wy­pad­ku wszyst­ko za­le­ża­ło, jak zde­fi­niu­je się po­ję­cie ro­dzi­ny.


  Ro­dzi­ce Ri­ca miesz­ka­li w Rzy­mie, ale nie uwa­żał ich wca­le za swo­ich bli­skich. Nie za­słu­gi­wa­li na to. Za­uwa­żył, że El­la zmarsz­czy­ła brwi, ura­żo­na je­go wy­mi­ja­ją­cy­mi od­po­wie­dzia­mi.


  – Miesz­ka­ją tu moi dziad­ko­wie – do­dał nie­chęt­nie.


  Ura­to­wa­li go przed ro­dzi­ca­mi, gdy ich mał­żeń­stwo oka­za­ło się kosz­mar­ną po­raż­ką. Ko­cha­li go, choć cza­sa­mi za­sta­na­wiał się, czy dzia­dek nie wi­dział w nim przede wszyst­kim swo­je­go na­stęp­cy. W rę­kach oj­ca Ri­ca fir­ma ro­dzin­na nie­chyb­nie po­nio­sła­by klę­skę, więc wy­cho­wa­nie Ri­ca na sku­tecz­ne­go biz­nes­me­na sta­no­wi­ło je­dy­ną szan­sę na oca­le­nie bu­do­wa­ne­go z mo­zo­łem im­pe­rium. A te­raz Ri­co speł­niał ma­rze­nia dziad­ka, choć w skry­to­ści du­cha miał tak­że swo­je wła­sne pla­ny. Eks­pan­sja po­za te­ry­to­rium oj­czy­ste­go kra­ju na pew­no prze­ra­zi­ła­by se­nio­ra ro­du.


  Przez resz­tę po­sił­ku sta­rał się trzy­mać z da­la od po­waż­nych te­ma­tów i za­ba­wiał El­lę kon­wer­sa­cją o Rzy­mie. Z przy­jem­no­ścią ob­ser­wo­wał, jak z ape­ty­tem po­chła­nia­ła ma­ka­ron, nie przej­mu­jąc się ilo­ścią spo­ży­wa­nych wę­glo­wo­da­nów. Po lun­chu po­sta­no­wił wy­cią­gnąć z rę­ka­wa ko­lej­ne­go asa. Za­pro­wa­dził ją do Pan­te­onu od ty­łu i sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wał jej roz­cza­ro­wa­ną mi­nę. Nie­wy­so­ki bu­dy­nek po­ro­śnię­ty gę­stym blusz­czem nie ro­bił wstrzą­sa­ją­ce­go wra­że­nia, do­pó­ki nie obe­szli go i nie sta­nę­li przed fron­to­wym wej­ściem.


  – O ra­ny! – wy­krzyk­nę­ła na wi­dok ma­je­sta­tycz­ne­go por­ty­ku z in­skryp­cją na cześć Agry­pi­na. – Tak wła­śnie wy­obra­ża­łam so­bie praw­dzi­wą rzym­ską świą­ty­nię. – Wpa­try­wa­ła się w bra­mę sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. Kie­dy zaj­rze­li do środ­ka, na jej twa­rzy od­ma­lo­wał się bez­gra­nicz­ny, szcze­ry za­chwyt.


  – Jak oni to zbu­do­wa­li? Prze­cież nie mie­li do dys­po­zy­cji no­wo­cze­sne­go sprzę­tu, a po­patrz tyl­ko na tę gi­gan­tycz­ną ko­pu­łę!


  Po raz ko­lej­ny Ri­co ze zdzi­wie­niem od­krył, że oglą­da­jąc Rzym oczy­ma El­li, na no­wo od­kry­wa pięk­no swo­je­go mia­sta. Jej en­tu­zjazm był za­raź­li­wy i spra­wiał, że wszyst­ko wo­kół wy­da­wa­ło się jesz­cze lep­sze i god­ne uwa­gi.


  – Fon­tan­na di Tre­vi też na pew­no ci się spodo­ba.


  Już z da­le­ka sły­sze­li szum spa­da­ją­cej ka­ska­dą wo­dy i po­pi­ski­wa­nie chla­pią­cych się w fon­tan­nie dzie­ci.


  – Ja­ka wiel­ka!


  El­la znów się roz­pro­mie­nia­ła i Ri­co przez mo­ment na­pa­wał się uczu­ciem du­my.


  – Nie­wia­ry­god­nie błę­kit­na wo­da, i te rzeź­by, za­chwy­ca­ją­ce!


  Zdo­ła­li ja­koś prze­do­stać się przez tłum tu­ry­stów aż do mar­mu­ro­wej ba­lu­stra­dy, na któ­rej El­la na­tych­miast upo­zo­wa­ła się do zdję­cia, po czym wrzu­ci­ła do wo­dy mo­ne­tę, obie­cu­jąc so­bie gło­śno, że jesz­cze kie­dyś wró­ci do Wiecz­ne­go Mia­sta.


  – A mo­że po­win­nam wrzu­cić trzy mo­ne­ty? Gdzieś czy­ta­łam… Nie­waż­ne – spło­szy­ła się i od­wró­ci­ła ty­łem.


  Ri­co wie­dział do­kład­nie, o czym mó­wi­ła, ale uda­wał, że nie zro­zu­miał. Jed­na mo­ne­ta, by wró­cić do Rzy­mu, dwie, by zna­leźć tu mi­łość, trzy na szczę­ście w mał­żeń­stwie. Cie­ka­we, cze­go El­la szu­ka­ła, sa­mot­nie po­dró­żu­jąc po świe­cie? Ro­man­su czy mi­ło­ści? Oczy­wi­ście, nie po­win­no go to ob­cho­dzić, zga­nił się w my­ślach. On w każ­dym ra­zie zde­cy­do­wa­nie nie szu­kał ani mi­ło­ści, ani tym bar­dziej nie ma­rzył o mał­żeń­skim szczę­ściu – ro­mans to wszyst­ko, na co mógł so­bie po­zwo­lić. Nie za­mie­rzał po­wta­rzać ka­ta­stro­fal­nych błę­dów swo­ich ro­dzi­ców, dla­te­go każ­dy zwią­zek koń­czył, za­nim zdą­żył on wkro­czyć w nie­bez­piecz­ną fa­zę po­waż­nych zo­bo­wią­zań.


  – Mó­wi się, że wo­da w Tre­vi jest naj­czyst­sza i naj­słod­sza w ca­łym Rzy­mie, ale oso­bi­ście nie ra­dzę pró­bo­wać. Wcho­dze­nie do środ­ka też nie jest za­le­ca­ne. – Ostrzegł ją, wi­dząc pa­rę roz­ocho­co­nych tu­ry­stek wspi­na­ją­cych się na mu­rek.


  El­la ro­ze­śmia­ła się ser­decz­nie.


  – La Do­lce Vi­ta, praw­da? Mo­ja przy­ja­ciół­ka, na­uczy­ciel­ka an­giel­skie­go, któ­ra uwiel­bia sta­re fil­my, opo­wia­da­ła mi o tym.


  Zda­niem Ri­ca, El­la ską­pa­na w spie­nio­nej wo­dzie wy­glą­da­ła­by na­wet le­piej niż Ani­ta Ek­berg. Wy­obra­żał so­bie mo­krą ko­szul­kę przy­le­ga­ją­cą cia­sno do jej ape­tycz­nych krą­gło­ści… Chy­ba sam po­wi­nie­nem wsko­czyć do zim­nej wo­dy, że­by się opa­no­wać, po­my­ślał zre­zy­gno­wa­ny. Ofi­cjal­ny pro­gram wy­ciecz­ki koń­czył się wła­śnie przy fon­tan­nie i zgod­nie z za­sa­da­mi po­wi­nien te­raz od­wieźć swą pod­opiecz­ną z po­wro­tem do ho­te­lu. Nie po­tra­fił się jed­nak zmu­sić, by jej to za­pro­po­no­wać.


  – Mo­że od­pocz­nie­my? – rzu­cił, za­nim roz­są­dek zdą­żył go po­wstrzy­mać. W ka­wia­ren­ce z wi­do­kiem na fon­tan­nę Ri­co za­mó­wił dla El­li świe­ży sok z sy­cy­lij­skich po­ma­rań­czy, a dla sie­bie po­dwój­ne espres­so. Kie­dy ka­wa nie­co prze­sty­gła, wy­pił za­war­tość fi­li­żan­ki jed­nym hau­stem. El­la po­sła­ła mu zdu­mio­ne spoj­rze­nie.


  – Zły na­wyk, wiem – uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co.


  – Je­dy­ny? – mru­gnę­ła do nie­go żar­to­bli­wie i Ri­co cał­ko­wi­cie stra­cił zdro­wy roz­są­dek, któ­ry na­ka­zy­wał­by na­tych­mia­sto­we za­koń­cze­nie tej zna­jo­mo­ści.


  – Nie, lu­bię też do­brze zjeść w mi­łym to­wa­rzy­stwie. Masz pla­ny na wie­czór? – Na­chy­lił się nie­co nad sto­li­kiem i przy­glą­dał uważ­nie emo­cjom ma­lu­ją­cym się na pięk­nej twa­rzy je­go to­wa­rzysz­ki.


  – Dla­cze­go py­tasz? – spo­waż­nia­ła na­gle.


  – Chciał­bym ci za­pro­po­no­wać wspól­ną ko­la­cję. Wy­łącz­nie tra­dy­cyj­ne rzym­skie da­nia – do­dał dla roz­ła­do­wa­nia na­pię­tej at­mos­fe­ry.


  – Ko­la­cję? – upew­ni­ła się, jak­by nie do­wie­rza­jąc, że do­brze usły­sza­ła.


  Ski­nął gło­wą. Znał ide­al­ne miej­sce.


  Ko­la­cja. Rand­ka. Z jed­nej stro­ny schle­bia­ło jej, że tak przy­stoj­ny męż­czy­zna chciał spę­dzić z nią wie­czór, ale tro­chę się też zde­ner­wo­wa­ła. Naj­chęt­niej ucie­kła­by, by nie na­ra­żać się na bo­le­sne roz­cza­ro­wa­nie, któ­re nie­chyb­nie nio­sło ze so­bą an­ga­żo­wa­nie się w zwią­zek z cza­ru­ją­cym męż­czy­zną. Le­d­wie uwol­ni­ła się od Mi­cha­ela i na­praw­dę nie po­win­na po­now­nie po­dej­mo­wać ry­zy­ka, że ktoś ją skrzyw­dzi.


  Z dru­giej stro­ny, kto mó­wił o związ­ku? Ri­co za­pro­sił ją je­dy­nie na ko­la­cję, a sko­ro los spra­wił, że sa­mot­nie wy­je­cha­ła na wa­ka­cje do naj­bar­dziej ro­man­tycz­ne­go mia­sta na świe­cie, mo­gła przy­naj­mniej sko­rzy­stać z oka­zji i spę­dzić je­den wie­czór w mi­łym to­wa­rzy­stwie. Odro­bi­na nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go flir­tu mo­gła jej po­móc od­zy­skać wia­rę w sie­bie, znisz­czo­ną przez pod­łe za­cho­wa­nie by­łe­go na­rze­czo­ne­go. Mu­sia­ła tyl­ko za­dać jed­no, krę­pu­ją­ce py­ta­nie, je­śli nie chcia­ła za­cho­wać się rów­nie pod­le jak ko­chan­ka Mi­cha­ela.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i za­py­ta­ła:


  – Za­kła­dam, że nie masz żo­ny ani na­rze­czo­nej?


  – Nie, na­wet dziew­czy­ny.


  – W po­rząd­ku.


  Oczy­wi­ście, nie spo­dzie­wa­ła się, że­by Ri­co bar­dzo się róż­nił od resz­ty męż­czyzn, i po­dej­rze­wa­ła, że po­dob­nie jak jej oj­ciec i na­rze­czo­ny nie za­słu­gi­wał na za­ufa­nie, ale…


  – Czy to zna­czy, że przyj­mu­jesz mo­je za­pro­sze­nie? – na­le­gał.


  Spoj­rza­ła w je­go ciem­ne, ma­gne­tycz­ne oczy i przy­po­mnia­ła so­bie pu­sty apar­ta­ment w ho­te­lu, gdzie nikt na nią nie cze­kał. Po­win­na się za­ba­wić, na złość Mi­cha­elo­wi, któ­ry pod­czas ostat­niej awan­tu­ry za­pew­niał ją, że ża­den in­ny męż­czy­zna ni­g­dy nie zwró­ci uwa­gi na tak nie­atrak­cyj­ną, zim­ną ko­bie­tę.


  – Tak, dzię­ku­ję, bar­dzo chęt­nie.


  – Czy uni­kasz ja­kiś kon­kret­nych pro­duk­tów? Je­steś we­ge­ta­rian­ką?


  – Nie. Uwiel­biam jeść – wy­zna­ła, za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć.


  – Wspa­nia­le. Przyj­dę po cie­bie o ósmej.


  Ri­co, o dzi­wo, nie sko­men­to­wał jej bra­ku wy­ra­fi­no­wa­nia ani peł­nej fi­gu­ry – Wło­si fak­tycz­nie po­tra­fi­li spra­wić, by ko­bie­ta czu­ła się przy nich wy­jąt­ko­wo.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ri­co od­wiózł El­lę do ho­te­lu i, po­że­gnaw­szy się, prze­mknął przez re­cep­cję do swo­je­go dy­rek­tor­skie­go ga­bi­ne­tu. Li­na skoń­czy­ła wła­śnie po­rząd­ko­wać swo­je biur­ko i szy­ko­wa­ła się do wyj­ścia.


  – Wiem, że już póź­no, ale chciał­bym cię pro­sić o prze­nie­sie­nie wszyst­kich spo­tkań z na­stęp­nych trzech dni. – Ri­co uni­kał wzro­ku swo­jej asy­stent­ki, któ­ra zna­ła go od dziec­ka i na­tych­miast na­bra­ła po­dej­rzeń, sły­sząc tak nie­ty­po­wą dla nie­go proś­bę.


  – Coś się sta­ło?


  – Po­trze­bu­ję kil­ka dni wol­ne­go.


  – Je­steś cho­ry? – uśmiech­nę­ła się z prze­ką­sem.


  – Bar­dzo za­baw­ne – par­sk­nął obu­rzo­ny. – Prze­cież nie je­stem pra­co­ho­li­kiem!


  – No nie wiem, ko­cha­ny, nie wiem! – Po­kle­pa­ła go czu­le po rę­ce. – Nie przej­muj się, o tej po­rze i tak nikt już nie pra­cu­je. Zaj­mę się wszyst­kim ju­tro ra­no, do­brze?


  – Dzię­ku­ję. W ra­zie cze­go dzwoń na ko­mór­kę. Al­bo le­piej wy­sy­łaj ese­me­sy – zre­flek­to­wał się.


  – Nie martw się, nie bę­dę ci prze­szka­dzać. Krót­kie wa­ka­cje do­brze ci zro­bią. Oczy­wi­ście nie po­win­nam py­tać, ja­kie masz pla­ny?


  – Nie.


  Li­na po­trzą­snę­ła zre­zy­gno­wa­na gło­wą.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łem, że­by to tak za­brzmia­ło.


  – Nie przej­muj się, znam cię nie od dzi­siaj; żad­nych py­tań o ży­cie oso­bi­ste, sze­fie! – uśmiech­nę­ła się cie­pło. – Baw się do­brze.


  – Po­sta­ram się – obie­cał i lek­kim kro­kiem opu­ścił biu­ro. Sam nie wie­dział, cze­mu tak eks­cy­to­wa­ła go wi­zja spę­dze­nia cza­su z przy­pad­ko­wą tu­ryst­ką z Lon­dy­nu, któ­ra za trzy dni wra­ca­ła do do­mu. Z dru­giej stro­ny, naj­waż­niej­sze, że tro­chę się ode­rwie od pra­cy, Li­na mia­ła ra­cję, po­są­dza­jąc go o pra­co­ho­lizm.


  El­la sie­dzia­ła od ja­kie­goś cza­su przed otwar­tą, pra­wie pu­stą sza­fą i za­sta­na­wia­ła się, co za­ło­żyć. Mia­ła na­dzie­ję, że Ri­co nie za­bie­rze jej do ele­ganc­kie­go lo­ka­lu w cen­trum, li­czy­ła ra­czej na spo­koj­ną ma­łą trat­to­rię z da­la od tu­ry­stycz­nych szla­ków. Się­gnę­ła w koń­cu po je­dy­ną su­kien­kę, któ­rą spa­ko­wa­ła w ostat­niej chwi­li. Je­śli upnę wło­sy, mo­że wy­star­czy, stwier­dzi­ła bez prze­ko­na­nia, spo­glą­da­jąc na po­wiew­ną, ko­lo­ro­wą su­kien­kę. Do­kład­nie o dwu­dzie­stej usły­sza­ła pu­ka­nie do drzwi. Otwo­rzy­ła z moc­no bi­ją­cym ser­cem.


  – El­la, bel­lez­za, wy­glą­dasz cu­dow­nie. – Ri­co przy­wi­tał ją olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem.


  Ubra­ny w świe­żą, śnież­no­bia­łą ko­szu­lę i błę­kit­ne, spra­ne dżin­sy pre­zen­to­wał się za­bój­czo i El­la na chwi­lę za­nie­mó­wi­ła z wra­że­nia.


  – Do­kąd mnie za­bie­rasz? – prze­mó­wi­ła w koń­cu.


  – Je­śli po­zwo­lisz, do sie­bie, ugo­to­wa­łem coś dla cie­bie.


  Znów pra­wie ode­bra­ło jej mo­wę.


  – Umiesz go­to­wać?


  – Co w tym nie­zwy­kłe­go? – zdzi­wił się szcze­rze.


  Wła­ści­wie, to nic, po­my­śla­ła, a jed­nak Mi­cha­el za­wsze ocze­ki­wał, że obiad zo­sta­nie mu pod­sta­wio­ny pod nos i do gło­wy by mu nie przy­szło, że­by choć raz coś dla niej przy­go­to­wać.


  – Po two­jej mi­nie wi­dzę, że po­wąt­pie­wasz w mo­je zdol­no­ści ku­li­nar­ne.


  El­la za­prze­czy­ła od­ru­cho­wo, ale bez prze­ko­na­nia.


  – Oj, El­la, bel­lez­za, zde­cy­do­wa­nie nie mia­łaś szczę­ścia do męż­czyzn – za­żar­to­wał.


  Mia­ła na­dzie­ję, że nie zda­wał so­bie spra­wy, jak bar­dzo traf­nie od­gadł jej do­tych­cza­so­we do­świad­cze­nia. Te­raz mo­gła je­dy­nie po­sta­rać się za­po­mnieć o prze­szło­ści i świet­nie się ba­wić, za­miast na­dal żyć w klat­ce kom­plek­sów, w któ­rą wtrą­cił ją by­ły na­rze­czo­ny. Wy­ciecz­ka do Rzy­mu, sfi­nan­so­wa­na z nie­spo­dzie­wa­nej wy­gra­nej na lo­te­rii, by­ła wła­śnie ta­ką ma­łą ze­mstą na czło­wie­ku, któ­ry za­wsze lek­ce­wa­żył jej ma­rze­nia.


  Ri­co po­pro­wa­dził ją do koń­ca ko­ry­ta­rza i wstu­kał kod w ma­ły pa­nel umiesz­czo­ny na ścia­nie tuż obok drzwi. Po­ko­na­li pa­rę pię­ter i na­gle zna­leź­li się na da­chu, w naj­bar­dziej uro­kli­wym ogro­dzie, ja­ki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. So­czy­stą zie­lo­ną ro­ślin­ność roz­świe­tla­ły ma­łe punk­to­we lamp­ki po­wty­ka­ne we wszyst­kie za­ka­mar­ki, na­wet po­mię­dzy li­ście blusz­czu po­ra­sta­ją­ce­go część ścian.


  – Jak tu pięk­nie – szep­nę­ła.


  – Cie­szę się, że ci się po­do­ba.


  Na środ­ku stał stół na­kry­ty dla dwoj­ga, ze świe­ca­mi i ku­beł­kiem, w któ­rym chło­dzi­ło się wi­no. Jed­nak naj­więk­sze wra­że­nie zro­bił na niej wi­dok: u ich stóp, pod­świe­tlo­ne bla­skiem księ­ży­ca znaj­do­wa­ło się Ko­lo­seum.


  – Nie­sa­mo­wi­te. Czyj to ogród? – za­py­ta­ła wpa­trzo­na w roz­iskrzo­ne świa­tła Wiecz­ne­go Mia­sta.


  Ri­co po­czuł, że wpadł w po­trzask wła­snych kłamstw. Prze­wod­nik zde­cy­do­wa­nie nie mógł­by po­zwo­lić so­bie na za­kup apar­ta­men­tu z ogro­dem na da­chu w cen­trum mia­sta i El­la mu­sia­ła so­bie z te­go zda­wać spra­wę, ale za wszel­ką ce­nę pra­gnął jesz­cze przez ja­kiś czas po­zo­stać po pro­stu so­bą, a nie dzie­dzi­cem for­tu­ny.


  – Po­ży­czy­łem so­bie. – Sam się zdzi­wił, że sto­su­jąc nie cał­kiem po­praw­ną kon­struk­cję gra­ma­tycz­ną, tak spryt­nie unik­nął kłam­stwa.


  – Mam na­dzie­ję, że wła­ści­ciel nie ma nic prze­ciw­ko mo­jej obec­no­ści?


  – Nie żar­tuj, wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Sia­daj pro­szę.


  Ri­co od­su­nął ce­re­mo­nial­nie krze­sło, na­lał El­li wi­na i nie­co te­atral­nie za­anon­so­wał przy­staw­ki w na­dziei, że je­go gość za­po­mni o skrę­po­wa­niu.


  Bru­schet­ta na­tych­miast za­wład­nę­ła uwa­gą El­li, któ­ra po­mru­ki­wa­ła z za­do­wo­le­nia, chru­piąc z ape­ty­tem pod­pie­ka­ny chleb z czosn­kiem, oli­wą i świe­ży­mi po­mi­do­ra­mi. Przy­glą­dał jej się z za­do­wo­le­niem – ko­bie­ty, któ­re znał, za­zwy­czaj wpa­da­ły w po­płoch na wi­dok chle­ba i osten­ta­cyj­nie za­do­wa­la­ły się kil­ko­ma ka­wa­łecz­ka­mi po­mi­do­ra. Nie zno­sił pre­ten­sjo­nal­ne­go za­cho­wa­nia wy­chu­dzo­nych pięk­no­ści, któ­re uda­wa­ły, że do ży­cia wy­star­czy im szam­pan. El­la z iden­tycz­nym en­tu­zja­zmem po­chło­nę­ła tak­że spa­ghet­ti Al­fre­da, ja­gnię­ci­nę z roz­ma­ry­nem i du­szo­ny szpi­nak z czosn­kiem.


  – Pro­ste, ty­po­wo rzym­skie je­dze­nie. – Ri­co nie krył za­do­wo­le­nia, choć sam oce­niał swe umie­jęt­no­ści naj­wy­żej na do­sta­tecz­ny.


  – Nie bądź ta­ki skrom­ny. Na­pra­co­wa­łeś się spe­cjal­nie dla mnie, na­praw­dę do­ce­niam twój trud. Wszyst­ko jest prze­pysz­ne.


  – Jesz­cze nie ja­dłaś de­se­ru. Mu­szę ci się przy­znać, że ku­pi­łem pan­na cot­tę w lo­kal­nych de­li­ka­te­sach, bo i tak nie zro­bił­bym lep­szej – wy­znał lek­ko za­kło­po­ta­ny.


  – Nie je­stem kry­ty­kiem ku­li­nar­nym, tyl­ko zwy­kłą, nud­ną księ­go­wą, więc i tak nie za­uwa­ży­ła­bym róż­ni­cy.


  – Nie je­steś nud­na! – za­pro­te­sto­wał. – Przy­jem­nie spę­dzać z to­bą czas, wiesz?


  – Mi­ło mi – uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.


  Za­kło­po­ta­na wy­glą­da­ła uro­czo! Ri­co nie mógł od niej ode­rwać wzro­ku. Kie­dy skoń­czy­li de­ser, El­la po­de­szła do ba­lu­stra­dy.


  – Po­do­ba ci się Rzym no­cą?


  Ri­co sta­nął za nią i oparł dło­nie na ba­lu­stra­dzie, za­my­ka­jąc El­lę w swych ra­mio­nach, a jed­nak jej nie do­ty­ka­jąc. Opo­wia­dał jej po ko­lei o bu­dyn­kach wi­docz­nych w da­li, ale je­go uwa­gę od­cią­gał fioł­ko­wy za­pach per­fum i wi­dok na­giej szyi od­sło­nię­tej dzię­ki upię­tym do gó­ry wło­som. Pcha­ny nie­kon­tro­lo­wa­nym im­pul­sem, na­chy­lił się i po­ca­ło­wał je­dwa­bi­stą skó­rę na jej kar­ku. El­la za­drża­ła, ale nie cof­nę­ła się. Prze­ciw­nie opar­ła się o nie­go ple­ca­mi i Ri­co za­tra­cił się w do­ty­ku jej cie­płe­go, mięk­kie­go cia­ła. Kie­dy i to prze­sta­ło mu wy­star­czać, de­li­kat­nie ob­ró­cił El­lę i mu­snął war­ga­mi jej usta. Za­marł ze szczę­ścia, kie­dy roz­chy­li­ła war­gi i od­wza­jem­ni­ła po­ca­łu­nek, naj­pierw nie­śmia­ło, po­tem co­raz go­rę­cej. Przez cien­ki ma­te­riał ko­szu­li czuł jej peł­ne pier­si, po­wo­li wsu­nął dłoń po­mię­dzy ich sple­cio­ne cia­ła, by do­tknąć ku­szą­cej krą­gło­ści. Po­tarł twar­dy su­tek kciu­kiem i z ust El­li wy­rwa­ło się wes­tchnie­nie. Świa­do­mość, że od­wza­jem­nia je­go sza­lo­ne po­żą­da­nie, spra­wi­ła mu ogrom­ną sa­tys­fak­cję i pod­nie­ci­ła go jesz­cze bar­dziej. Się­gnął do su­wa­ka na ple­cach jej su­kien­ki i za­py­tał szep­tem:


  – Mo­gę?


  Ski­nę­ła gło­wą, a on na­tych­miast roz­piął za­mek aż do koń­ca. Drżą­cy­mi pal­ca­mi zsu­nął ra­miącz­ka w dół i cien­ki ma­te­riał opadł na bio­dra El­li. Jed­nym ru­chem zręcz­nych pal­ców roz­pra­wił się ze sta­ni­kiem i za­mknął peł­ne pier­si w swo­ich go­rą­cych dło­niach.


  – Je­steś pięk­na – za­chwy­cił się. – Bel­lez­za…


  – Ja…


  Nie zdą­ży­ła nic po­wie­dzieć, bo za­mknął jej usta nie­cier­pli­wy­mi po­ca­łun­ka­mi. El­la od­rzu­ci­ła do ty­łu gło­wę, a kie­dy po­li­zał je­den z twar­dych, ciem­no­ró­żo­wych sut­ków i za­czął go ryt­micz­nie ssać, wplo­tła pal­ce w je­go wło­sy, po­ję­ku­jąc z roz­ko­szy. Ri­co­wi za­krę­ci­ło się w gło­wie – je­go zmy­sły re­ago­wa­ły na każ­dy naj­sub­tel­niej­szy na­wet bo­dziec: je­dwa­bi­sty do­tyk skó­ry, słod­ki, zmy­sło­wy za­pach i przy­spie­szo­ny, ury­wa­ny od­dech. Pół­na­ga, roz­pa­lo­na, z za­ró­żo­wio­ną skó­rą i zło­ty­mi ko­smy­ka­mi wzbu­rzo­nych wło­sów wo­kół twa­rzy wy­glą­da­ła jak bo­gi­ni. Za­pra­gnął zo­ba­czyć ją w swo­im łóż­ku, z wło­sa­mi roz­rzu­co­ny­mi na je­dwab­nej po­ście­li. Za­pa­trzył się przez chwi­lę i nie­ste­ty El­la źle od­czy­ta­ła tę chwi­lę wa­ha­nia.


  – Ri­co, nie po­win­ni­śmy.


  Wąt­pli­wo­ści. Cóż, nie za­mie­rzał jej zmu­szać. Za­wsze da­wał ko­bie­cie pra­wo, by się roz­my­śli­ła, nie­za­leż­nie od te­go, jak bar­dzo czuł się roz­cza­ro­wa­ny.


  – W po­rząd­ku – od­po­wie­dział ła­god­nie i po­wo­li schy­lił się, by pod­nieść ko­ron­ko­wy biu­sto­nosz z pod­ło­gi.


  – To zna­czy nie tu­taj – spro­sto­wa­ła, ru­mie­niąc się.


  Znie­ru­cho­miał i spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy.


  – Nie ro­zu­miem.


  – To miesz­ka­nie two­je­go zna­jo­me­go, nie wy­pa­da…


  Ri­co prze­klął w du­chu. Wy­pa­da, chciał krzyk­nąć, to mój apar­ta­ment! Te­raz do­pie­ro na­praw­dę po­ża­ło­wał, że uwi­kłał się w kłam­stwo. Mu­siał mieć bar­dzo nie­szczę­śli­wą mi­nę, bo El­la po­gła­ska­ła go po po­licz­ku i nie­śmia­ło za­pro­po­no­wa­ła:


  – Na szczę­ście, na do­le, w ho­te­lu, mam prze­cież po­kój. Mo­gli­by­śmy tam pójść. Oczy­wi­ście, je­śli chcesz – do­da­ła szep­tem.


  Jak mo­gła w to wąt­pić? Ri­co wziął ją w ra­mio­na i od­po­wie­dział z prze­ko­na­niem:


  – Bar­dzo chcę.


  Nie pa­mię­tał póź­niej, jak do­sta­li się na dół do jej po­ko­ju, ale kie­dy sta­nę­ła w drzwiach sy­pial­ni, na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się po­żą­da­nie zmie­sza­ne z oba­wą. Ujął jej dłoń i po­ca­ło­wał cien­ką skó­rę na nad­garst­ku, pod któ­rą wy­czuł sza­leń­cze pul­so­wa­nie krwi.


  – Cze­go się oba­wiasz? Chcesz zre­zy­gno­wać? – za­py­tał ła­god­nie.


  – Nie chcę cię roz­cza­ro­wać.


  – Nie przej­muj się, prze­cież nie bę­dziesz się do ni­cze­go zmu­szać…


  – Nie o to mi cho­dzi – prze­rwa­ła mu. – Ja po pro­stu, hm, nie je­stem spe­cjal­nie do­bra…


  Zro­zu­miał do­pie­ro po chwi­li wy­mow­ne­go mil­cze­nia i ogar­nę­ła go ogrom­na czu­łość dla tej zmie­sza­nej, pięk­nej isto­ty, któ­ra nie mia­ła po­ję­cia, jak by­ła wspa­nia­ła. Za­drżał z pod­nie­ce­nia na sa­mą myśl, co mógł zro­bić, by zmie­ni­ła o so­bie zda­nie.


  – El­la, bel­lez­za, po­znaj­my się po pro­stu i ciesz­my so­bą.


  – Prze­pra­szam, że się tak dziw­nie za­cho­wu­ję, ale…


  – Ktoś cię chy­ba strasz­nie skrzyw­dził, praw­da? – prze­rwał jej w pół sło­wa. – To on po­wi­nien się wsty­dzić, nie ty.


  Po­ca­ło­wał ją de­li­kat­nie, lek­ko i po­wo­li roz­pa­lał ogień, któ­ry spra­wi, że El­la pod­da się i za­po­mni o za­ha­mo­wa­niach. Znów roz­piął jej su­kien­kę i na­pa­wał się wi­do­kiem peł­nych, krą­głych pier­si, de­li­kat­nie piesz­cząc tward­nie­ją­ce sut­ki.


  – Tak – wy­rwa­ło się z gar­dła El­li, któ­ra splo­tła dło­nie na je­go kar­ku i przy­su­nę­ła się bli­żej.


  Ri­co uklęk­nął i zsu­nął su­kien­kę ni­żej, aż opa­dła na pod­ło­gę. El­la w san­da­łach na ob­ca­sie i ko­ron­ko­wych fi­gach wy­glą­da­ła za­chwy­ca­ją­co i Ri­co po­czuł fa­lę po­żą­da­nia, od któ­rej aż za­krę­ci­ło mu się w gło­wie.


  – El­la, je­steś pięk­na. Masz skó­rę jak ala­ba­ster. – Je­go dło­nie nie­cier­pli­wie pie­ści­ły każ­dy cen­ty­metr ob­na­żo­ne­go cia­ła, a kie­dy i to nie wy­star­czy­ło, Ri­co za­czął ca­ło­wać jej na­gi brzuch aż do li­nii wy­zna­czo­nej przez bie­li­znę. Wsu­nął dłoń mię­dzy jej uda i po­czuł, jak drży.


  – Pra­gnę cię, chcę cię zo­ba­czyć, do­tknąć, po­sma­ko­wać – bła­gał, za­tra­ca­jąc się w przy­jem­no­ści.


  – Tak – zgo­dzi­ła się szep­tem.


  Ri­co w se­kun­dę upo­rał się z bie­li­zną i prze­su­nął ję­zyk w dół brzu­cha, zo­sta­wia­jąc wil­got­ny ślad wio­dą­cy ku lek­ko roz­chy­lo­nym no­gom. Oszo­ło­mio­ny jej sma­kiem, pie­ścił ję­zy­kiem co­raz moc­niej i szyb­ciej, aż pal­ce El­li za­ci­snę­ły się na je­go wło­sach, a z jej ust wy­rwał się okrzyk roz­ko­szy. Ugię­ły się pod nią no­gi, gdy drża­ła wstrzą­sa­na spa­zma­mi or­ga­zmu. Ri­co wstał, wziął ją na rę­ce i za­niósł do łóż­ka. Na­resz­cie uj­rzał jej za­mglo­ne przy­jem­no­ścią oczy i wło­sy roz­rzu­co­ne w nie­ła­dzie na po­dusz­ce. Na­pa­wał się tym wi­do­kiem, gdy za­uwa­żył, że El­la przy­glą­da mu się i marsz­czy nos z nie­za­do­wo­le­niem.


  – Coś nie tak? – za­py­tał, gła­dząc ją po brzu­chu.


  – Wciąż je­steś ubra­ny.


  – Prze­pra­szam, ale tro­chę mnie po­nio­sło i nie zdą­ży­łem się ro­ze­brać. Mo­żesz te­mu za­ra­dzić.


  Roz­parł się na łóż­ku i roz­piął pierw­szy gu­zik ko­szu­li, po czym osten­ta­cyj­nie cze­kał na jej ruch. Nie­śmia­ło uklę­kła przed nim i za­ję­ła się po­zo­sta­ły­mi gu­zi­ka­mi. De­li­kat­nie po­gła­dzi­ła je­go na­gą klat­kę pier­sio­wą i mruk­nę­ła.


  – Jak mi­ło.


  Po krót­kiej chwi­li wa­ha­nia roz­pię­ła mu spodnie i zsu­nę­ła je w dół, po­wo­li, roz­ko­szu­jąc się do­ty­kiem je­go szorst­kiej, cie­płej skó­ry. Ri­co przy­mknął oczy, mo­dląc się, by star­czy­ło mu sił, że­by dać El­li ty­le cza­su, ile po­trze­bo­wa­ła. Naj­chęt­niej jed­nak po­siadł­by ją na­tych­miast. Kie­dy w koń­cu ro­ze­bra­ła go cał­ko­wi­cie, Ri­co le­d­wie nad so­bą pa­no­wał. Zdo­łał tyl­ko wy­chry­pieć:


  – Pre­zer­wa­ty­wa, w kie­sze­ni.


  Po­da­ła mu ma­ły pa­kie­cik, ale nie zdo­łał opa­no­wać drże­nia rąk i upu­ścił go. El­la bez sło­wa roz­dar­ła fo­lię i po­wo­li, z wi­docz­ną przy­jem­no­ścią, na­cią­gnę­ła pre­zer­wa­ty­wę na pul­su­ją­cą mę­skość Ri­ca. Nie mógł już dłu­żej cze­kać, tak bar­dzo pra­gnął po­czuć jej go­rą­ce, wil­got­ne cia­ło. Po­cią­gnął ją ku so­bie, a ona usia­dła na nim okra­kiem i z głę­bo­kim wes­tchnie­niem po­zwo­li­ła, by w nią wszedł. Ri­co jęk­nął.


  El­la po­czu­ła, jak wni­ka w nią co­raz głę­biej, i za­po­mnia­ła o wsty­dzie. Ri­co za­chłan­nie pie­ścił jej cia­ło i wy­glą­dał na za­chwy­co­ne­go, co sta­no­wi­ło dla niej nie la­da nie­spo­dzian­kę. Tak jak i si­ła, z ja­ką za­wład­nę­ło nią po­żą­da­nie, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­ła z tak wiel­ką in­ten­syw­no­ścią. A prze­cież nie tak mia­ło być. Na­sta­wia­ła się na odro­bi­nę nie­win­ne­go flir­tu, a nie wstrzą­sa­ją­ce emo­cje i dziw­ne uczu­cie, że w ra­mio­nach Ri­ca zna­la­zła swo­je miej­sce na zie­mi. Nie chcia­ła się znów an­ga­żo­wać tyl­ko po to, by póź­niej cier­pieć. Ru­chy bio­der Ri­ca nie po­zwo­li­ły jej jed­nak my­śleć. Pod­da­ła się in­stynk­to­wi. Po­chy­li­ła się i po­ca­ło­wa­ła go – zmy­sło­wo, po­wo­li, głę­bo­ko. Ri­co prze­niósł dło­nie z jej bio­der do wło­sów i za­nu­rzył w nich pal­ce.


  – Nie prze­sta­waj, bel­lez­za, je­steś cu­dow­na – wy­mru­czał po­mię­dzy po­ca­łun­ka­mi, co­raz szyb­ciej po­ru­sza­jąc bio­dra­mi.


  Kie­dy my­ślał, że za chwi­lę zwa­riu­je od na­pię­cia, któ­re spra­wia­ło, że czuł się, jak­by miał za mo­ment spło­nąć, od­dech El­li przy­spie­szył, stał się ury­wa­ny i płyt­ki, a jej mię­śnie za­ci­snę­ły się w spa­zmie roz­ko­szy. Od­rzu­ci­ła do ty­łu gło­wę i kil­ko­ma moc­ny­mi, głę­bo­ki­mi ru­cha­mi bio­der do­pro­wa­dzi­ła go do sza­leń­stwa. Wstrzą­snął nim or­gazm tak sil­ny, że na kil­ka­na­ście se­kund stra­cił po­czu­cie miej­sca i cza­su. Je­dy­ne co czuł to go­rą­ce cia­ło El­li i czy­sta, nie­za­kłó­co­na żad­ną my­ślą roz­kosz. Przy­tu­lił ją moc­no w oba­wie, że ma­gicz­na nić po­ro­zu­mie­nia bez słów pęk­nie na­gle. Gdy ich cia­ła osty­gły odro­bi­nę, wy­mknął się do ła­zien­ki, a kie­dy wró­cił, El­la le­ża­ła w łóż­ku szczel­nie przy­kry­ta koł­drą po sa­mą szy­ję.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał i usiadł na kra­wę­dzi łóż­ka. Kiw­nę­ła gło­wą, ale uni­ka­ła je­go wzro­ku.


  – El­la, po­wiedz mi, co cię nie­po­koi?


  – Co bę­dzie da­lej? – wy­krztu­si­ła.


  – To za­le­ży wy­łącz­nie od cie­bie. Po­go­dzę się z każ­dą de­cy­zją, choć oczy­wi­ście chęt­nie spę­dził­bym z to­bą jesz­cze tro­chę cza­su.


  – Wy­jeż­dżam za trzy dni.


  Ri­co lu­bił, gdy je­go zna­jo­mo­ści z ko­bie­ta­mi nie trwa­ły zbyt dłu­go – w prze­szło­ści za­koń­cze­nie ro­man­su za­wsze oka­zy­wa­ło się naj­bar­dziej kło­po­tli­we.


  – Tak się skła­da, że mam pa­rę dni wol­ne­go.


  Spoj­rza­ła na nie­go po­dejrz­li­wie.


  – W środ­ku se­zo­nu?


  – W Rzy­mie se­zon trwa ca­ły rok, a ja mam pra­wo do urlo­pu, jak każ­dy. Chęt­nie po­ka­żę ci jesz­cze kil­ka cie­ka­wych miejsc, oczy­wi­ście je­śli chcesz, bez zo­bo­wią­zań.


  – Bar­dzo chęt­nie – od­par­ła po na­my­śle.


  – Cie­szę się. – Po­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją lek­ko, de­li­kat­nie, by nie czu­ła się do ni­cze­go zmu­sza­na. – Ju­tro o wpół do dzie­wią­tej?


  Znów ski­nę­ła gło­wą, ale już z więk­szym prze­ko­na­niem.


  – Świet­nie. Do ju­tra. Słod­kich snów. – Po­ca­ło­wał ją zno­wu, tym ra­zem bar­dziej na­mięt­nie, aż po­czuł, że za chwi­lę nie zdo­ła się od niej ode­rwać i wyjść. Wstał szyb­ko i uśmiech­nął się do nie­wia­ry­god­nie pięk­nej, zmy­sło­wej ko­bie­ty, z któ­rą miał spę­dzić naj­bliż­sze trzy dni.


  El­la wtu­li­ła się w mięk­kie po­dusz­ki i za­mknę­ła oczy. Ro­mans. Wszyst­kie­go mo­gła się spo­dzie­wać, ale nie te­go. Jed­nak Ri­co spra­wiał, że czu­ła się wy­jąt­ko­wa, pięk­na, zmy­sło­wa, ko­bie­ca… Wbrew te­mu, co wy­krzy­czał jej Mi­cha­el, któ­ry spra­wił, że stra­ci­ła wia­rę w swą ko­bie­cość. Dziś, dzię­ki Ri­co­wi, prze­ko­na­ła się, że to nie jej ozię­błość do­pro­wa­dzi­ła jej by­łe­go na­rze­czo­ne­go do zdra­dy. Kto wie, cze­go jesz­cze się do­wie o so­bie pod­czas krót­kich wa­ka­cji w Rzy­mie?
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